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W Teatrze Bagatela od 

kilkunastu tygodni trwają 
intensywne przygotowa­
nia do kolejnej premiery, 
która odbędzie się 7 gru­
dnia o godzinie 19.15. Tym 
razem teatr zaprasza kra­
kowska publiczność na mo­
nodram zatytułowany „Nie 
nawidzę” Marka Kóter 
skiego, w reżyserii Krzy 
sztofa Orzechowskiego.

Piotra Różańskiego, któ 
rego znamy z niejedne 
wspaniałej roli, a niedaw 
no dał się poznać jakc 
■świtrtity getierui Chi upiek.— 
w ..Warszawiance’’, zasta 
jemy przy pracy. Codzien­
nie około godziny 15 pod 
okiem reżysera stara sir 
wtopić w kolejnego głów

nego bohatera nowej insce­
nizacji. Z pewnością nie jest 
to łatwa rola. Wiedzą o tym 
i reżyser i aktor. Wspólnie 
chcą stworzyć taką sztukę, 
która przypadnie do gustu 
publiczności odwiedzającej 
„Bagatelę”. Przypomnijmy, 
że — jak powiedział dyrektor 
Władysław Winnicki — jego 
placówka jest nastawiona 
przede wszystkim na wi­
dzów z krakowskich szkól 
średnich. Pod ich kątem 
przygotowuje się tutaj re­
pertuar teatralny. Czy 
.Nleuawictzę”—spodoba— się 
publiczności, czy Piotr Ró­
żański stworzy kolejną nie­
zapomnianą postać?... Prze­
konamy się już jutro na 
oremierze.. (mi)

I ty możesz zagrać JULIĘ!
Na oryginalny pomysł wpadł dyrektor TEATRU 

LUDOWEGO — Jerzy Fedorowicz. Poszukuje, do na­
stępnego, przygotowywanego przez teatr, spektaklu 
dziewczyny, która zagrałaby rolę JULII. Oferta (a 
skierowana jest do nastolatek od 15 do 18 lat. Ewen­
tualne kandydatki winny mieć 1 a-dzo dobre warun 
ki zewnętrzne. Łagodne usposobienie i wdzięczny wy 
gląd. Mile widziany wcześniejszy kontakt z teatrem 
szkolnym czy teatrem młodzieżowym. Przyszła Juli’ 
winna mieć dobrą dykcję, lubić poezję i debrze re­
cytować wiersze.

Pierwsze eliminacje odbędą się 9 grudr/a o godzi­
nie IG w Teatrze Ludowym w Nowej Husie. Zenra- 
szamy! (n,p
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Z rozumiałe zainteresowanie w 
środowisku teatralnym Krako­
wa wzbudził fakt poszukiwania 
wśród uczennic krakowskich 

szkół odtwórczyni głównej roli w dra­
macie Szekspira „Romeo i Julia”. Re­
żyser KRZYSZTOF ORZECHOWSKI 
pomysłodawca, wspólnie z JERZYM 
FEDOROWICZEM — dyrektorem Te­
atru Ludowego w Nowej Hucie podję­
li się znalezienia tej, która spełniła­
by wymogi, nie mając studiów aktor-

Jupitery jasno oświetlają środek sceny. 
W głębi za rampą widnieje czarna otchłań 
widowni.

Dwudziestu czterech aktorów zasiadło wo­
kół zielonego stołu. Fedorowicz wita, zwłasz­
cza bardzo serdecznie tych, którzy już są na 
emeryturze. Wszyscy się przydadzą... Orze­
chowski' uważa, że ubarwią epizody w jego 
przedstawieniu Są przecież role muzyków, 
przygotowujących się do wesela, role miesz­
czan, strażników, halabardników i oczywiś­
cie gości na balu u Capuleftich.

Fedorowicz prezentuje Julię — Dominikę 
Bednarczyk, skromnie siedzącą koło PIOT­
RA URBANIAKA •- scenicznego Rcmea.

— A ile ma lat Romeo? — Właściwie nie 
wiadomo... Do tej pory twierdzono też, że 
mamka Julii to stara kobieta. Z tekstu jasno 
wvnika, że Marta mogła mieć najwyżej 21 
lat!...

— Ojciec Laurenty?! — najbardziej kon­
trowersyjna obsada u Szekspira. Wygląda, 
że jest on starcem. Ale przez fakt, że będzie 
go grał Rafał Dziwisz równolatek Romea, 
mamy możliwość stworzenia czego nowego.

— Chciałbym, by ten dramat był opowieś­
cią Laurentego. Widzianą z- jego pozycji. Ta 
postać bowiem jest motorem i twórcą gro­
bowca. I to ona ponosi największą porażkę.

Upływają minuty. Całe gremium zastana-. 

pozycji .wędrowca, czy kuglarza wypuszcza­
jącego gołębia? Laurenty proszę czytać tekkt!

— Święty Franciszek poszedł przestawić 
samochód — śmieją się koledzy.

— No nie! Ja na początku się zabiję — 
stwierdza Orzechowski.

W scenie V Romeo zaczyna tekstem kla­
sycznym dla podrywacza, skierowanym do 
każdej kobiety.

— Tak, tak!... przecież on przychodzi na 
bal jako dziwkarz — twierdzi jeden z akto­
rów. To pod wpływem Julii zmienia się w 
romantycznego kochanka. — W porządku!... 
Ale musimy dojść do tego w jego roli.

— A Marta — mamka?! Czy jest bez wi-

Przed premierą w Ludowym, która Już obrosła legendą

skich. W teatralnym światku Krako­
wa zawrzało. Rola to bowiem wyma­
rzona przez prawie •wszystkie adeptki 
szkoły teatralnej. Młode dwudziesto­
kilkuletnie aktorki nie bez przykrości 
przyjęły pomysł jej obsadzenia przez 
amatorkę. Po trzech przesłuchaniach z 
217 kandydatek, wybrano najlepszą!

Z prawa na scenę
DOMINIKA BEDNARCZYK, nie miesz­

cząca się w limicie wieku określonym przez 
Orzechowskiego (od 14 do 18 lat), dziewięt­
nastoletnia studentka pierwszego roku pra­
wa Uniwersytetu Jagiellońskiego pokonała 
rywalki i została zaproszona do zagrania Ju­
lii. Drobna, z rudawymi włosami, spadają­
cymi na ramiona, z dużymi migdałowymi o- 
czami, wygląda na ó wiele młodszą. Już po 
pierwszej próbie powiedziała mi, że sądziła, 
iż w takim mrowiu wspaniałych, ładnych i 
młodszych dziewcząt zupełnie nie ma szans. 
Stało się inaczej...

Dominika jest szczęśliwa. Z teatrem zet­
knęła się już wcześniej, w V Liceum Ogól­
nokształcącym, gdzie istnieje od przeszło 
dwudziestu lat teatr międzyszkolny. Nota­
bene — dyrektor Fedorowicz, wychowanek 
tej właśnie szkoły, pierwsze kroki (i to wła­
śnie jako Romeo) stawiał na tej szkolnej 
scenie.

Dominika nie ma zamiaru rezygnować ze 
studiów prawniczych, ani też przerywać na 
okres prób zajęć na uczelni. Ma nadzieję, że 
zaliczy pierwszy semestr bez problemów. W 
pierwszym dniu w teatrze czuła się bardzo 
dobrze, pomimo że próba trwała od 10 do 15. 
Dla Dominiki było to wielkie przeżycie...

Przed prezentacją...
— Przygarnęliśmy to. biedactwo, bo stało 

na korytarzu — witają Fedorowicza najstar­
si aktorzy Ludowego. Jerzy śmiejąc się 
wchodzi do garderoby, w której na środku 
stoi Dominika.

— Ale mamy śliczną młodziutką Julię — 
kontynuują starsi siwowłosi już koledzy Ju­
lii. Część z nich jest już na emeryturze. 
Przyszli jednak dzisiaj na pierwszą próbę 
„Romea i Julii”. Może będą na coś przydat­
ni...

Za chwilę wszyscy przechodzą na scenę, 
na której stoją nie rozebrane dekoracje z 
„Poskromienia złośnicy” — sztuki, która w 
Ludowym zrobiła w tamtym roku furorę. 
Aktorzy siadają za długim stołem przykry­
tym zielonym suknem.

— Julka tutaj, koło Romea — dyryguje 
Fedorowicz. Jest cała ekipa?... Wchodzi, re­
żyser Orzechowski. Za nim dziennikarze i 
telewizji.

— Nie wiedziałem, że telewizja będzie to 
kręcić. Będę się jąkał! Przygotowałbym się 
inaczej — mówi lekko zdenerwowany reży­
ser. — Jest to- pierwsza próba, tytaniczny 
wysiłek i potrzeba maksymalnego skupienia.

— Musicie ją wszyscy pokochać... Ja już 
Ją kocham! — śmieje się Fedorowicz. Co 

prawda przekroczyła o rok limit wieku, ale 
jej doświadczenie w ruchu amatorskim spra­
wia, że nie jest „zielona”.

— A gdzie grałaś? — pyta -Orzechowski.
— W V Liceum Ogólnokształcącym — pada 

odpowiedź.

Scenografia Elżbiety Krywszy do nowohuckiego przedstawienia „Romea i Julii1
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— No, to tam gdzie nasz dyrektor! Szmer 
aplauzu.

— Cóż, sam fakt, że do was mówi, już o 
czymś świadczy — śmieje się Fedorowicz.

Ballada o miłości i śmierci
Na zielonym suknie przed aktorami „lą­

dują” role rozdawane przez Orzechowskiego.
— Kto się przyzna, żę absolutnie nie zna 

„Romea i Julii”... —, pyta znienacka Krzysz­
tof. Ciszaaa... — Ja nie chcę tego czytać tu­
taj od początku. Więc polecam ten przekład 
Barańczaka „Romea i Julii” jako lekturę do­
mową. Chcę zrobić balladę o miłości i śmier­
ci. Dlatego’ właśnie wybrałem ten przekład, 
chociaż warszawscy aktorzy, zwłaszcza ci 
starsi, wieszają na nim psy.

— Ja wolę Iwaszkiewicza... — słychać z 
boku sceniczny szept.

Śmiech!.... — No, z tym się nie spotka­
łem!...

— Nie chcę robić sztuki..o starych — kon-. 
tynuuje Orzechowski. — Straszne dziadunie 
i babunie oraz ich konflikty. Pamiętajcie, że 
rodzice Julii, która ma lat czternaście, są 
młodzi. Matka Julii ma 28 lat!

— No to Baśka jest za stara — śmieje się 
któryś z kolegów BARBARY SZAŁAPAK, 
która ma zagrać rolę matki Julii. 

wia się nad nową, niespotykaną do tej po­
ry w praktyce wystawiania Szekspirowskiej, 
tragedii, koncepcją Orzechowskiego.

— Czytam to już po. raz kolejny. Gdy u- 
świadomimy sobie młodość bohaterów, uj­
rzymy sprawy w nowym świetle. Przecież 
matka może w takim wypadku pozazdrościć 
córce wielkiej miłości do Romea — gloino 

myśli Fedorowicz. — A Romeo?... — to nie 
wizja kochanka. Jest to chłopak z krwij i 
kości. O, taki sam jak Urbaniak, któremu 
już oko błyska.

— Czy Julia od razu się w nim .zakochała?... 
Przecież to szałaputa i podrywacz — pyta 
ktoś zza zielonego stołu. — No właśnie, za­
glądnijmy do tekstu...

— Dla mnie Julia jest bardzo ważna 
zwierza się Orzechowski. Przecież ona z go­
dziny na godzinę czuje się coraz starsza. Z 
rozpieszczonej jedynaczki robi się wyracho­
wanym graczem, zwłaszcza względem mat­
ki. Uważam, że jest to sztuka o samotnoś­
ci i jej przełamaniu.

Dziwkarz przemienia się 
w romantycznego kochanka

Po przerwie aktorzy zaczynają czytać tek­
sty. Pierwszy RAFAŁ DZIWISZ — jako oj­
ciec Laurenty. .

— Ten to ma już wprawę jąkp święty Frann..,. 
Ciszek — śmieją się z Rafała koledzy. (Dzi-. 
wisz grał w.ostatniej sztuce "w' Ludowyiń 
rolę św. Franciszka z Asyżu).

— Jest wczesny świt. Na wózku . jedzie 
Franciszek... Nie! Laurenty — poprawia się 
Orzechowski. Musimy się zastanowić nad o- 
statnim wierszem. Czy' będzie on mówiony ż 

ny?... Wiadomo, jej życię_ w domu Julii skoń­
czy się w momencie zamążpójścia dziewczy­
ny. Ćzy Marta jest śtręczycielką?... Czy jest 
to czysta postać, czy też ńie?...

— Nad balem, na scenie ■wisi nuda i u- 
pał. Stare matrony czekają na jakąś aferę. 
Przecież to maleńka mieścina, w której roz­
grywa się ten szekspirowski dramat...

Wymyśliłam „przestrzeń” i bruk 
na scenie

— Sam budynek i scena, na której odby­
wa się tragedia, są mało plastyczne. Dlate­
go wymyśliliśmy „przestrzeń” — mówi EL­
ŻBIETA KRYWSŻA — scenograf, przedsta­
wiając kilka plansz z projektami. Przestrzeń 
sceniczna w tym przypadku wchodzić bę­
dzie W widownię. Ten zabieg wydłuży scenę, 
chociaż jest bardzo skomplikowany.

Oglądam przedstawione projekty. Całość 
w. odcieniach ciemnego brązu i czerni. Je­
dynie gdzieś w oddali zarysowane złotą pa- 
stelą okno balkonowe.

Będziecie chodzić po płytkach kamien­
nych — zwraca się do aktorów Orzechow­
ski. — Konsternacja... — Jak to? — No o- 
czywiście, płytkach wykonanych z żywicy. 
Takie wytłoczki imitujące bruk. Ale gdy na 
tym bruku zaterkocze wózek ojca Lauren­
tego — to już coś się będzie działo. Coś cie­
kawego na scenie!

— A co z kostiumami?... — Tak, to naj­
trudniejsze zadanie. Wyobrażają sobie państ­
wo Romea w śmiesznych renesansowych 
pantalonach?... Ryk na widowni i koniec 
dramatu!!! Kostiumy nie mogą być ■współ­
czesne, ale też nie z ikonografii. Chciałbym, 
aby państwo pomyśleli - sami nad kostiuma­
mi. Oczywiście jest to zadanie dla kostiumo­
loga. Ale może ktoś będzie miał ciekawy po­
mysł — zachęca Orzechowski.

— Czy orkiestra, będzie żywa, czy będzie 
scena łóżkowa?... — padają pytania pod ad­
resem reżysera...

A na scenie coraz zimniej. Telewizyjne ju­
pitery, dające trochę ciepła, już wygaszono. 
Romeo idzie do garderoby po okrycie dla 
Julii,' która siedzi na swej pierwszej życio­
wej próbie zmarznięta na kość w lekkiej 
brązowej bluzeczce. — Dobrze, że przynaj­
mniej . Parysowi ciepło — komentuje Fedo­
rowicz.

— A kiedy premiera? — No, pod koniec 
kwietnia! — pada odpowiedź.

Godzina 15 — koniec pierwszej próby „Ro­
mea i Julii” w Teatrze Ludowym.

Julia zmęczona, ale radosna. Orzechowski 
jest zadowolony z pierwszej próby z Domi­
niką — Julią.
....— Masz balkon w domu? —zwraca się do 
niej żartobliwie.

— Mami ale na siódmym piętrze!
- - To nic! -I tak będę pod nim wystawał.

- ..Pomim zmęczenia wybuchamy wszyscy 
śmiechem...

MAGDALENA LINK
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W sobotę premiera
i Teatr Ludowy zaprasza 9 maja o . 

godzi 18.00 na swoją kolejną pręmierę, 
i którą będzie inscenizacja jednej z naj- 
i słynniejszych tragedii Williama Shakes- 

peare’a, w przekładzie Stanisława Ba­
rańczaka — „Romeo, i Julia”. .

Tę zawsze żywą, zawsze wzruszającą 
przepiękną opowieść o wielkiej miłości

I przygotował wraz' z zespołem teatru . 
I Krzysztof Orzechowski. Autorką sceno-. 
| grafii jest Elżbieta Krywsza, muzykę 

napisał Stanisław Radwan, choreogra­
fia jest dziełem Agnieszki Łaski. W ro­
lach tytułowych zobaczymy Piotra Ur­
baniaka oraz 19-letnią Dominikę Bed-

- narczyk, studentkę Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, która zwyciężyła w ogłosz<£ 

i nym kilka miesięcy temu wśród krako-. 
; wskich nastolatek konkursie n® od- 
' twórczynię tejże roli.
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Czy będzie premiera?

Juliau, w
W CZASIE wieczornej gene­

ralnej próby „Romea i Julii” na 
scenie Teatru Ludowego w No­
wej Hucie, odtwórczyni głównej 
roli Dominika Bednarczyk za­
miast upaść na łóżko, spadła na 
kamienie imitujące bruk ulicz­
ny. Siła uderzenia była tak du­
ża, że wezwano karetką pogoto­
wia, która zawiozła młodą ak­
torkę do Szpitala Żeromskiego. 
Na szczęście prześwietlenie nie 
wykazało poważnych obrażeń. 
Mimo to, Dominikę czeka je­
szcze wizyta u neurologa.

— Jesteś amatorką, wygrałaś 
konkurs na odtwarzalnie tej ro­
ił. kim prywatnie jest Julia?

— Studentką I roku prawa 
UJ. Ale z teatrem miałam już 
kontakt, a dwa zlata temu na 
Festiwalu Teatrów Amatorskich 
dostałam nawet nagrodą aktor­
ską za rolę grzechu w spekta­
klu „Magia grzechu” przygoto­
wanym przez młodzież V LO.

— Mieszkasz w Nowej Hucie?
— Na drugim końcu Krakowa, 

w os. Widok.
— Czy nie miałaś mrblemów 

s nauczeniem się roli?

szpitalu!
— Nie, mam świetną pamięć, 

pomogło mi to dostać się na 
studia, bo wszystko wtkułam.

—■ Twoim partnerem aeenlea- 
mym jest Piotr Urbaniak, sde 
podobno nie jesteście Romeesn 
i Julią tylko na scenie...

— Tylko na scenie, każde ■ 
nas ma swoje życie,

— Czy w związku a Twetm 
wypadkiem premier* nie zoata- 
nle odwołana?

— Ależ skąd, będzie premie­
ra! rw

Zgodnie z planem, eayli Ju­
tro. Tę najsłynniejszą opowieść 
© miłości pokazano ostatni raa 
w Krakowie na zawodowej sce­
nie 26 lat temu. Dominika jest 
zdolną amatorką, natomiast 
Piotr Urbaniak grał już jedną 
szekspirowską rolę. Sztukę we­
dług przekładu Stanisław* Ba­
rańczak* reżyseruje Krzysztof 
Orzechowski, autorką scenogra­
fii jest. Elżbieta Krywsz*, muzy­
kę napisał Stanisław Radwan, 
choreografia jest dziełem A- 
gnieszki Łaski.

Gdyby nie pomoc sponsorów 
(głównie firmy ■„Burns"), nie 
byłoby tego przedstawienia. Ale 
pieniądze to największy pro­
blem nie tylko dyrektora Jerze­
go Fedorowicza,

Teatr ma jednak ambitne pla­
ny. Następną premierą będsń® 
na Scenie Młodych Twórców 
debiut Pawła Kamzy, w czasie 
Europejskiego Miesiąca Kultu­
ry aktorzy z Ludowego wystą­
pią na plenerowej scenie w po­
dwórku przy Grodzkiej 58. Pod 
koniec lata również tam przed­
stawienie „Cyda” 1 „Romea i 
Julii” a we wrześniu wyjazd do 
Londynu dzięki pomocy teatro- 
manki Urszuli Święcickiej. Je­
rzy Fedorowicz szykuje również 
atrakcję, która zostanie sfilmo­
wana przez telewizję — prog­
ram „Od komuny do kruchty” 
— czyn krótka historia Teatru/ 
Ludowego w piosence, (jgh, jb?
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Po premierze w Teatrze Ludowym

Szekspirowskie graffiti
___ To przedstawie- 11 nie rodziło się wI atmosferze sensa-
__ 1 cji. Konkursowa 

________ „łapanka” odtwór­
czyni roli tytuło­

wej Julii; alternatywno-reso- 
cjalizująca wersja punków i 
skinów; prasa, radio, telewizja, 
słowem — reklama, i to przez 
duże R.

Krzysztof Orzechowski, re­
żyser obecnej inscenizacji „Ro- 
mea i Julii”, miał twardy o- 
rzech do zgryzienia: jak wy­
brać tę jedną spośród dwu­
stu konkursowych kandyda­
tek i jak odkurzyć Szekspi­
rowską tragedię.

Z pierwszej batalii zwycię­
sko wyszła Dominika Bednar­
czyk — dziewiętnastoletnia 
studentka prawa Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Na scenie 
zaś powstała sytuacja para­
doksalna. Oto bowiem, dekla­
rujący wierność wobec Szeks­
pira (stąd poszukiwania czter­
nastoletniej aktorki) reżyser, 
oddalił się od mistrza na kil­
ka mil. Odczytał przekład Sta­
nisława Barańczaka współ­
cześnie, pozbawiając niektóre 
fragmenty tragedii tego, co 
zwykle inscenizowane jest ta­
nio, łzawo i sentymentalnie. I 
tak, do -słynnej sceny balko­
nowej Julia zjeżdża razem z... 
balkonem. Rozpacz Capulet- 
tich po stracie córki przery­
wa wtargnięcie pijanych, a w 
zamyśle także zabawnych, mu­
zykantów. Każde pojawienie 
się Marty, piastunki Julii, 
kwitowane jest salwami 
śmiechu na widowni. Ktoś 
powie, że właśnie takie za­
biegi służą uwspółcześnieniu 
dramatu, zważywszy iż całość 
zaczyna się od — jakże dobrze 
znanej — wojny na murach, 

toczonej przez dwa zwaśnione 
rody. A wszystko rozgrywa się 
na niemal pustej, wybrukowa­
nej scenie, która jest zarówno 
placem w Weronie, salą balo­
wą, komnatą, cmentarnym 
grobowcem i wszystkim in­
nym, w zależności od potrze­
by chwili i sytuacji. Bez 
blichtru scenografii i mnogo­
ści rekwizytów, cały ciężar 
przedstawienia spoczywa na 
aktorach.

A aktorstwo w tym spekta­
klu niestety leży. Owszem, 
aktorów jest wielu, ale po­
staci niestety kilka/ Najlepsze 
role to Merkucjo — Roman* 
Gancarczyk* i Marta — Ewe­
liny Paszkę. Każde ich wej­
ście wzmaga uwagę widzów, 
są przekonywający i — co 
ważne — intrygujący. Reszta 
jest jakby bez pomysłu. Piotr 
Urbaniak (Romeo) już chyba 
zapomniał, że niegdyś w szko­
le aktorskiej uczył się także 
dykcji. Na jego tle Dominika 
Bednarczyk (Julia) wypf.dła, 
jak na debiutantkę, zaskaku­
jąco dobrze. Braki sceniczne­
go obycia nadrobiła wielkim 
sercem do gry i przynajmniej 
tekst podawała wyraźnie.

Orzechowski, ujmując trage­
dię Szekspira w pewien cu­
dzysłów, nie wgryzł się zbyt 
głęboko w niuanse tłumacze­
nia Barańczaka. Odsentymen- 
talnił romans kochanków z 
Werony, ale w zamian nie za­
proponował nic odkrywczego.

PAWEŁ SZUMIEĆ

W. Shakespeare: „Romeo I 
Julia”; reżyseria: K. Orzechow­
ski, scenografia: E. Krywsza, 
muzyka: S. Radwan, choreogra­
fia: A. Łaska. Premiera: Teatr 
Ludowy Kraków-Nowa Huta, 
maj 1932.
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Barańczak się rozpycha

Barańczak się rozpycha, 
Orzechowski z werwą po­
trząsa włócznią Barańcza­
ka, a postronny widz pyta: 
co jest grane?

Szarża Barańczaka
Po zasłużonych sukcesach 

„Poskromienia złośnicy” w Tea­
trze Ludowym i „Snu nocy let­
niej” w Starym, przyszła kolej 
na „Romea i Julię”. Kolejne tłu­
maczenie Stanisława Barańcza­
ka miało być, obok Julii z kon­
kursu, jedną z największych atJ 
rakcji nowohuckiej premiery. I 
było. Publiczność dosłownie po­
kładała się ze śmiechu wysłu­
chując popisów ekwilibrystyki 
słownej tłumacza. Barańczak 
nie popuścił żadnemu dowcipo­
wi Shakespeare'a, a nawet spo­
ro dodał od siebie. W efekcie w 
niejednym momencie miało się 
wrażenie, że to premiera najnow­
szej sztuki polskiego mistrza ka­
lamburu, który oparł swój u- 
twór na dziele jakiegoś zmar­
łego przed trzystu laty Anglika. 
W partiach lirycznych było ra­
czej tak sobie. Wiele finezji, ma­
ło poezji.

Orzechowski potrząsa
Reżyser spektaklu poszedł za 

ciosem. Postanowił uwypuklić 
trzeci wymiar „przesłodzone­
go” ponoć do tej pory przez ro­
mantyczne interpretacje dra­
matu. Niewtajemniczonych in­
formuję, że ten trzeci wymiar to 
wymiar erotyczny i naturalistycz- 
ny. Choć jestem pomny na za­
warte w programie ostrzeżenie, 
iż mogę zostać nazwany „ciot­
ką” teatru, to przecież nie od­
mówię sobie uwagi, że pokaza­

ni^ Romea truchtającego z opu­
szczonymi spodniami zaraz po 
najpiękniejszej lirycznej scenie 
tragedii jest tanim grepsem, 
który, wzbogacając wymiar 
trzeci, niszczy dwa pozostałe. I 
tak jest ciągle w spektaklu O- 
rzechowskiego — sceny grotes­
kowe bądź naturalistyczne 
przytłaczają wszystko to, co zo­
stało uplecione przez reżysera 
nieco delikatniejszą nicią. Dc 
wytworzenia atmosfery lirycznej 
tajemnicy nie wystarczy wszak­
że włączenie urządzeń pogłoso­
wych. Do przedstawienia trage­
dii nie wystarczy grób.

Co jest grane?
„Monteki psy. Capuletti psy” 

— takie napisy pojawiają się na 
początku przedstawienia na tea­
tralnym murze. Spektakl z zało­
żenia jest więc zadziorny, jego 
pomysł oparto na odwołaniu się 
do wrażliwości młodych ludzi. 
Julia nie ma fascynować profes­
jonalnym aktorstwem. Przeciw­
nie: ma być dla swych rówieś­
ników przekonywająca właśnie 
dlatego, że nie jest żadną tam 
zawodową komediantką, ale 
zwykłą dziewczyną. Zdając so­
bie sprawę z takich założeń, tru­
dno przykładać estetyczną mia­
rę do każdego elementu widowi­
ska. A do jednego przecież war­
to.

Bardzo dobra, „teatralna", 
jest scenografia Elżbiety Kryw- 
szy. Na początku działa tylko 
jako delikatna antycypacja te­
go, ęo ma nastąpić, czarne pros­
tokąty parawanów stoją po bo­
kach, luźnym rzędem, pozosta­
wiając szansę ucieczki i całą pu­
stą przestrzeń do gry. Na końcu 

dopiero same zagrają, wyzna­
czając wraz z opuszczoną trzecią 
ścianą terytorium grobu. Taka 
„uboga” scenografia siłą rzeczy 
kieruje uwagę widza na akto­
rów, którzy mają .: .ansę na 
„bezszumowe” pokazanie swo­
jego kunsztu. W „Romeo i Julii" 
Orzechowskiego skorzystało z 
tej szansy tylko dwóch: zadzior­
ny, pełen witalności i komicznej 
siły Roman Gancarczyk (Mer- 
kucjo) oraz jedyny chyba, który 
potrafił do tego widowiska prze­
mycić odrobinę czystej poezji: 
Piotr Urbaniak (Romeo). Myślę, 
że jak na ambitne szekspirobur- 
cze dzieło Orzechowskiego i Ba­
rańczaka to i tak niemało.

Marek MIKOS

William Shakespeare: „Romeo 
i Julia”. Przekład: Stanisław 
Barańczak. Reżyseria: Krzysz­
tof Orzechowski. Scenografia: 
Elżbieta Krywsza. Muzyka: 
Stanisław Radwan. Premiera: 
Teatr Ludowy w Krakowie,
9.05.1902

KONKURS STARE 10 TEATRU
Dziś ostatnia para pytań konkursov /ch z trzeciej tury.

7. W Starym Teatrze odbył się del ut Krzyszt ofa Zanussiego 
jako reżysera teatralnego. Kiedy to było? Podał tytuł spek­
taklu.

8. Kto jest autorem scenografii do „ lemsty” Ale sandra Fred­
ry w reżyserii Andrzeja Wajdy?

Na odpowiedzi z wszystkich edycji „ lonkursu — 3” czekamy do 
25 maja (decyduje data stempla poczto 7ego, prosimy' o dopisek na 
kopercie — Konkurs teatralny) — „G izeta w Krakowie”, Rynek 
Główny 29,30-010 Kraków. Zwycięzca o rzyma dwuosobowy abona­
ment na wszystkie sceny Starego Teatr u na czerwiec. Przypomina­
my, że wśród tych, którzy prawidłow > odpowiedzą na pytania z 
któregokolwiek miesiąca, pod koniec sezonu zostanie rozlosowana 
nagroda dodatkowa - podwójny abonament na cały następny 
sezon teatralny.

Czy Bogusławski 
tiył

1 rzygotowai w Krakows­
ku . Ośrodku 'I ‘wizji insceni- 
za< a „Szalbie; 'miała bardzo 
nif iawno prerr i rę, ale niezba- 
da: e wyroki Opatrzności spra­
wi? z, że niedłu/ o potem stała się 
mc rumentalnyrn dokumentem 
na lawsze zamkniętej przeszło­
ści Tytułową rolę w tym spek- 
tal< iu gra zmarły przed kilkoma 
miesiącami Tadeusz Łomnicki, 
któremu wtóruje plęjada znako­
mitych aktorów: Jan Peszek, 
Halina Gryglaszewska, Jerzy 
Bińczycki, Anna Dymna, Olaf 
Lubaszeńko, Iwona Bielska, 
Henryk Bista, Jan Nowicki, Le­
szek Piskorz, Jerzy Grałek... 
Sztuka jest tak napisana, że pra­
wie każda z występujących osób 
ma możliwość dialogu sam na 
san z Mistrzem. Jak w zwier­
cin t le przeglądają się w jego

III — 4

akt'- współ-
czer naj-
słyr - uaszej
hist • ■ htw-
skieg • : teatru w
Wiln i gościnnie
„Święto::.: py powie­
dzieć, dlaczego tytułowy boha­
ter nazwany jest szalbierzem, 
trzeba by zdrad k tajemnicę 
znakomicie skonstruowanej, 
sensacyjnej fabuł; dramatu — z 
oczywistych wzgl Jów tego nie 
zrobię.

Dla tych, którzy programowo 
nie oglądają „1 ryminałów", 
spieszę z ir.forma: o. że nić sen­
sacyjna świetnie ęi współgra 
z wątkiem auto' natycznym. 
Pytania o ‘tyczny - /miar ak­
torstwa, gr Sć w ży­
ciu i i sl ki naro­
dowej, oba w świado­
mości >•: i. . 6 egoiz­
mu j '-o awa (?)
niepr -rzewjja-
ją się nigdy
jedna!: . leandry
najw: ty- -pa-
oierc :J. Stko
mów to musi
się ze-

I MIKOS

TEATRY • TEATRY • TEATRY • TEATRY • TEATRY • TEATRY «TI

A. Ferster , Szali :rz”. Prze­
kład: Mi?' * 1 v ■ n ■ hw' hr o wolny. 
Reżyseria: Ts-ms. Wiszniew­
ski. Premie <:■-: I ; , ,;m Tele-
wiaji Polskiej, 11.: Emisja:
I program, 16.05.9
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' nasze propozycje

„LUDOWYM” zawładnął 
Szekspir! Po udanej premierze 
„Poskromienia złośnicy”, 
aktualnie możemy na scenie 
tego teatru oglądać wspaniale 
wyreżyserowany przez Krzy­
sztofa Orzechowskiego spe­
ktakl „Romea i Julii” z uroczą 
19-lelnią Dominiką Bednar­
czyk w głównej roli kobiecej. 
Oprócz tych dwóch sztuk, 
aktorzy „Ludowego” przygo­
towali również „Hamleta”, 
który grany jest na dziedzińcu 
zamku' w Pieskowej Skale.' 
Aktorzy i widzowie znajdują 
się obok siebie, co daje wspa­
niały efekt uczestniczenia w 
scenicznych działaniach. 
Wznowiono także spektakl 
„Cyda”, przedstawiany na 
podwórcu kamienicy przy ul. 
Grodzkiej 52. Z tych propozy­
cji „Ludowego” można sko­

rzystać do końca tegoroczne­
go sezonu teatralnego.

„Będę prowadził teatr po­
kazujący pozytywne strony 
życia” powiedział dyrektor 
Jerzy Fedorowicz. Stąd też 
zapewne pomysł ogłoszenia w 
teatrze "Dnia trudnego dzie­
cka”. Fedorowicz chce, by w 
pierwszą niedzielę po Dniu 
Dziecka jego teatr był 
otwarty dla wszystkich naj­
młodszych miłośników te­
atru. Będzie to wielka 
impreza z wieloma występa­
mi dla wychowanków do­
mów dziecka, dzieci z rodzin 
rozbitych, jednym słowem 
dla tych wszystkich, którzy 
potrzebują na co dzień serca 
i specjalnej opieki. Na tej je­
dynej w swoim rodzaju im­
prezie spotkamy się 7 
czerwca.

/ml/
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Na teatralnym bruku

Uwierzyć w Szekspira
William Szekspir: „Ro­

meo i Julia”. Przekład: 
Stanisław Barańczak, re­
żyseria: Krzysztof Orze­
chowski, scenografii: El­
żbieta Krywsza, muzyka: 
Stanisław Radwan, cho­
reografia: Agnieszka Łar 
ska, układ pojedynków: 
Ryszard Rutkowski.Teatr 
Ludowy w Krakowie, pre­
miera 9 maja.

Kulisy kryjączame prostokąty, 
w głębi biały horyzont. Podłogą 
sceny jest podest, jakby pagórek 
z jasnych, lśniących kamieni. 
Przypomina to nieco Weronę 
z Romea i Julii Zeffirellego, owe 
rozpalone oślepiającym słońcem 
zaułki, po których Romeo wodził 
bandę swoich przyjaciół. Inspira­
cja szlachetna, tyle że po takim 
teatralnym bruku trudno się poru­
szać, a co dopiero pojedynkować, 
choć aktorzy z pełnym determina­
cji poświęceniem walczą z tym, 
bardzo okrutnym, scenograficz­
nym pomysłem. I to jest pierwsze 
nieszczęście przedstawienia.

Na ścianie horyzontu ktoś na­
pisze węglem Monteki psy; ktoś 
inny narysuje szubienicę dla Ca- 
pulettich. Trzy pierwsze sceny 
rozgrywane są dowcipnie, szyb­
ko, dynamicznie; aktorzy, bawią 
się komiczną grą słów - ulubio­

nym i świetnym chwytem szeks­
pirowskich przekładów Barańcza­
ka. Już wiemy. Będzie więc nie 
renesansowo, nie romantycznie, 
ale nowocześnie, czyli ponadcza­
sowo. Całkiem zresztą słusznie. 
Romeo i Julia jest, jak powszech­
nie wiadomo, tragedią miłości, 
dramatycznie poplątanej przez 
nierozumnych, zaciekłych ludzi 
i przypadki fatalnego losu.

Młodzi kochają się od wieków. 
Podobnie, choć nie tak samo. By­
wa i tak, że wybierają samobójczą 
śmierć, gdyż poza miłością świat 
dla nich nie istnieje. Czasami czy­
tamy o tym w gazetach. Rzecz 
jednak w tym, że aby zagrać Ro­
mea i Julię nie wystarczy opowie­
dzieć fabułkę, mniej lub bardziej 
sprawnie. Jest ona bowiem znana, 
prosta i zamknąć ją można w jed­
nym zdaniu, bez uruchamiania 
skomplikowanej, teatralnej ma­
chiny i przeganiania aktorów po 
kocich łbach.

Drugie nieszczęście przedsta­
wienia zaczyna się już w połowie 
pierwszego aktu, od balu u Capu- 
lettich i spotkania Romea z Julią 
Wszystkie ich sceny zostają bo­
wiem wypowiedziane raczej niż 
grane, choć reżyser starał się je 
ubarwić pomysłami i sytuacjami 
zastępującymi skutecznie tekst. 
Jakby nie wierzył w swoich akto­
rów, a - co gorsza - nie ufał Szeks­
pirowi, lękając się, że stary mistrz 
zanudzi nas śmiertelnie. Wiele tu 

pomysłów i rozwiązań niedo­
rzecznych i nieudolnych, jak na 
przykład Julia spuszczona na 
sznurkach w jakiejś skrzynce do 
sceny balkonowej. A szkoda.

Bogactwem Teatru Ludowego 
jest młodzież, zdolna, nie znudzo­
na jeszcze zawodowo, pełna zapa­
łu i dobrej woli. Wiemy o tym 
z poprzednich przedstawień. Piotr 
Urbaniak był już przecież świet­
nym i zabawnym Petrucchiem 
w Poskromieniu złośnicy. Jako 
Romeo jest bezbarwny i wyraźnie 
zagubiony. Julię gra Dominika 
Bednarczyk, studentka UJ, wy­
brana do tej roli drogą konkursu. 
Nie wątpię, że była najlepsza 
wśród setek amatorek.

Tak naprawdę podobał mi się 
tylko Roman Gancarczyk jako 
Markucjo. Inteligentny, beztroski, 
rozbrykany, a przecież od począt­
ku jakby. naznaczony piętnem 
śmierci. Gancarczyk przejmująco 
i prawdziwie mówi piękny mono­
log o Mab, królowej wróżek, któ­
ra nawiedza nocą ludzi, dręcząc 
ich snami, które są tylko płodem 
wyobraźni. Może więc, gdyby 
wyrzucić ten nieszczęsny, bulwo- 
waty podest, zawierzyć aktorom, 
poddać im barwy i komplikacje 
postaci, a przede wszystkim do­
puścić do głosu Szekspirą skoro 
już się go wystawią mielibyśmy 
przyzwoite przedstawienie Ro­
mea i Julii... Kto wie?

BOŻENA WINNICKA
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. lisko kwadrans trwały owa- 
: :, cje w krakowskim Teatrze

Ludowym po premierowym 
spektaklu szekspirowskiej tragedii 
Romeo i Julia. Burza oklasów połą­
czona była z deszczem kwiatów, 
który spadł na odtwórczynię roli Ju­
lii - Dminikę Bednarczyk. Z jej 
twarzy można było odczytać, że 
choć zapewne spodziewała się życz­
liwego przyjęcia, to jednak reakcją ., 
publiczności przeszła najśmielsze 
oczekiwania. Zresztą nie tylko jej.

Przed sektaklem w teatrze pano­
wała bardzo nerwowa atmosfera. 
Dyrektor Jerzy Fedorowicz miał 
wiele powodów do zdenerwowania. 
Najpierw, że była to pierwsza insce- 
nizacjaklasycznej tragedii od czasu, 
jak objął kierownictwo teatru. Dalej, 
było to pierwsze od 25 lat przedsta­
wienie Romea i Julii w Krakowie. 
Wreszcie, był to debiut na teatralnej 
scenie Dominiki Bednarczyk, stu­
dentki UJ, zwyciężczyni konkursu 
na Julię. W dodatku tuż przed pre­
mierą zdarzył się jej w trakcie próby 
bolesny upadek, na szczęście bez 
poważniejszych konsekwencji.

Na premierze zjawiła się niemal 
cała krakowska artystyczna śmie­
tanka. W tłumie udało mi się dost­
rzec samą Annę Dymną oraz Bo­
gusława Sobczuka. Bardziej kry­
tycznie obserwowały spektakl 
dawne konkursowe rywali Domini­
ki, których sporo zjawiło się na pre­
mierze. Końcowa owacja zdawała 
się świadczyć, że uznały trafność 
wyboru reżysera spektaklu Krzysz­
tofa Orzechowskiego.

Na premierowym bankiecie 
(ufundowanym przez sponsora, fir­
mę BUMA) dyrektor, używając his­
torycznego cytatu więcej światła, 
domagał się wydobycia z cienia 
młodej Julii. Filigranowa, mierząca

JULIA
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w kwiatach
niewiele ponad 160 cm Dominika, 
w czarnej, prostej sukience z mała 
tylko ozdobą na szyi - medalio­
nem, zdawała się ginąć w tłumie 
zgromadzonych. Ten medalion, jak 
później powiedziała, to talizman, 

dar od... kogoś bliskiego. W tym ro­
ku ponownie będzie zdawała do kra­
kowskiej PWST. Ma nadzieję, że jej 
się uda, bo teraz już nie wyobraża 
sobie życia bez teatru. Miała oczy­
wiście tremę, ale najbardziej całą 

sprawę przeżywała jednak jej ma­
ma.

Piotr Urbaniak po tygodniach 
prób powiedział, że Dominika była 
zdecydowanie najlepsza ze wszyst­
kich startujących w tamtym konkur­
sie dziewcząt. Dominika stała się po 
prostu częścią teatralnego zespołu. 
On sam miał znacznie większą tre­
mę niż zwykle.

Przypadek Dominiki Bednar­
czyk, która w tak nietypowy sposób 
trafiła na scenę, może być przy­
czynkiem do dyskusji o szkołach 
aktorskich, aktorach i tym zawo­
dzie. Czy rzeczywiście corocznego 
produkowania (bo tylko to słowo 
oddaje istotę rzeczy) grupy akto­
rów przez państwowe szkoły, nie 
należałoby zamienić na nauczanie 
w przyteatralnych albo prywat­
nych szkołach aktorskich? Dopiero 
najlepsi kształciliby się w prestiżo­
wych szkołach aktorskich, które 
dawałyby dyplomy niewielkiej 
grupie osób, ale na najwyższym 
profesjonalnym poziomie. Ten za­
wód ma to do siebie, że ludzie 
naprawdę utalentowani i mający 
w sobie aktorskie powołanie zawsze 
znajdują drogę na scenę.

Swą, jak się okazało chyba 
szczęśliwą, decyzją dyrektor Fedo­
rowicz naraził się niektórym kra­
kowskim aktorkom, ostrzącym sb- 
bie zęby na tę rolę. Teraz, gdy się 
okazało, że nie da się traktować Do­
miniki jak zupełnej amatorki, emo­
cje chyba nieco opadną. W trakcie 
Europejskiego Miesiąca Kultury, 

.Teatr Ludowy zaprezentuje Romea 
i Julię na oryginalnym dziedzińcu 
renesansowym, w świeżo odrestau­
rowanej staromiejskiej kamienicy 
przy ulicy Grodzkiej 
o bardziej romantyczną

52. Trudno 
scenerię./'

XS.|
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i dobnif koehankoufia
Niech ta diabli. Zdaje się, 

że dopóki nie wymrze 
obecne pokolenie naszych 

' reżffserów, nie zobaczymy już 
w Polsce przyzwoicie wysta­
wionego „Snu nocy letniej” 
Szekspira. Nad piękną tą sztu- 

i ką zawisła jak czarna chmu- 
, ra jej „nowoczesna” interpre- 
( tac ja Jana Kolta,wyrażona w 

jego szkicu „Tytania i głowa 
osła”, która uparcie straszy 
kolejnych inscenizatorów, a ci 
z kolei straszą nią publiczność. 

i Zamiast „uroczej komedii” 
i (Boy), czy „szekspirowskiej 

bajki” (Słonimski) oglądamy 
więc, w możliwie najbardziej 
ponurej dekoracji, inspirowane 
Kotłem (i koszmarami Goyi) 
sceny .pełne brutalności, wrza- 

1 sku i zwykłego chamstwa, 
wprowadzani też jesteśmy w 

i rzekomą „ciemną zonę animal- 
l nej erotyki”. Obawiam się. że 
( tak jak niegdyś Kott na całe 

lata .(załatwił” nam Conrada, 
' tak teraz załatwił nam Szek­

spira, a w każdym razie „Sen 
1 nocy letniej". Czy znajdzie się 
i choć jeden reżyser, który pc- 
। trafi spojrzeć na te. komedię 
. inaczej?
i Po obejrzeniu „Snu” w in­

scenizacji Macieja Wojtyszki 
w Teatrze Powszechnym w 
Warszawie myślałem, że ma- 

' że Rudolf Zioło w naszym 
I Starym Teatrze pokaże wresz- 
i cie komedię, a nie koszmar. 
| Niestety. Wprawdzie Puk kra- 
i kowski nie zmienił się — jak 
, u Wojtyszki — w trzech pół­

nagich drabów, ale umazany 
na czarno. i również półnagi 

' Krzysztof Globisz także nie 
’ przypominał „Robina Dobre- 
I go Koleżki" (Robin Gocdfel- 

Iow), jakim u Szekspira jest 
i przecież ten wesoły duszek. 
. Znakomita skądinąd para: Mo­

nika Niemczyk (Tytania) i Jan 
' Peszek (Oberon) też nie mo- 
! gła zachwycać w ramach ogól- 
I nej „koncepcji” spektaklu, a 
I Tezeusz i Hipolita (Ryszard 
I Łttkowski i Agnieszka Man- 
। dat) byli w ogóle przykrym 
। nieporozumieniem, podobnie 

jak-obie pary kochanków, wy- 
’ czyniające niebywałe akroba- 
' cję,‘ choć na Dorotę Segdę 
! warto było przynajmniej spoj- 
I rżeć,- Sytuację ratowała tro- 
i chę grupa ateńskich rzemieśl­

ników. Ale na dobrą sprawę 
powinno się było wyjść z te­
atru już zaraz po tym, jak 
na .początku przedstawienia 

’ przez scenę przewędrował sze­
reg-kalek (no, bo Tezeusz 
„zdobył Hipolitę mieczem”, 

! więc oczywiście trzeba było 
pokazać, że była wojna).

i I jeszcze jedno: fatalną 
przysługę oddał Barańczako­
wi ktoś (pewnie także reży­
ser?), kto wpadł na pomysł, 
żeby w jego przekładzie umie­
ścić fragmenty przekładu Gał- 

■ czyńskiego. Różnice (na ko­
rzyść Gałczyńskiego) są do- 

। strzegalne gołym okiem, a ra­
czej dosłyszalne gołym uchem- 
już nazajutrz po tym złym 

’ j śnie (istotnie, przyśnił mi
*■ się Zioło z głową. Kotta) 

oglądałem prawdziwego Szek­
spira. W Teatrze Ludowym w 
Nowej Hucie Krzysztof Orze- 

, chamski pokazał nam „Ró- 
i meą i Julię”, tragedię, do któ­

rej Kott dotychczas się nie ' 
dobrał. Za to Orzechowski do­
brał do niej z kulturą i 
taktem. W tym przedstawię- ( 
niu nawet przekład Barańcza- । 
ka brzmiał poetycko. I akio- . 
rzy jakby trochę mniej wrze­
szczeli, zamiast grać. Mniej 
się . tęż gimnastykowali, choć 
oglądaliśmy kilka pojedynków I 
i,nawet Ojciec Laurenty wraz I 
z Rómeem tarzali się przez i 
chwilę po podłodze, a dzielny ( 
franciszkanin poszturchiwał ( 
trochę nieszczęsnego Monte- 
ćchi. 'Tata Capuletti także po­
łożył się raz na własnej cór- ' 
ce, cc zresztą — w danej sy- ' 
tuacji — nie wydało mi się < 
niczym, szczególnie zdrożnym. 
Tego rodzaju „plastyki ruchu i 
scenicznego” zapewne już w , 
„nowoczesnym" teatrze nie u- t 
nikniemy, choć Orzechowski 
— W przeciwieństwie do Zio­
ła — bardzo się pod tym 1 
względem opanowywał.

W tym przedstawieniu za- , 
demonstrowano wreszcie pu­
bliczności wielki pomysł dyr. ’ 
Fedorowicza: Julię — ama­
torkę w teatrze ząwodowym. 
(Jak wiadomo, zanim _ wymy- ! 
ślono szkoły aktorskie, we i 
wszystkich teatrach „zawado- । 
wach” grali wyłącznie „arna- ; 
torzy"’). Tak więc zobaczyliś- ; 
my pannę Dominikę Bednar­
czyk,' studentkę l roku pra­
wa VJ w roli Julii. Ta dzie- 1 
wietńastolatka grała „jak sta- ' 
ra”. Ale z młodzieńczym za- \ 
palem i wdziękiem. Dobrze 
też-mówiła tekst, co dzisiaj 
nie I każdy „zawodowiec” po­
trafi. Chyba przeniesie się z 
prawa na PWST. ( może jej 
tam nie zepsują, ani nie prze­
wrócą w głowie. Szkoda by­
łoby* dziewczyny. (Nawiasem 
mói&ąe, poznałem też — już 
prywatnie — drugą Julię, Wy­
braną w głośnym konkursie 
rozpisanym przez dyr. Fedóro- 
wiczę: 
Ewę

dziewczyny. (Nawiasem

szesnastoletnią pannę ]
! Łacny, która chwilowo j 

gra, W skróconej wersji tra- * 
gedii, obsadzonej przez ńowo- ! 
hv.ck.ich skinów i punków (!). 4 
Ale sama jest dziewczyną spo- * 
kojni?, skromną, śliczną i tak- J 
że pełną wdzięku. I oczy wiś- । 
de również utalentowaną.) { 

Nowohuckie przedstawienie ( 
„Romeo i Julii” z pewnością ; 
godne jest obejrzenia. Na tle j 
wszystkich zabiegów, jakim ( 
nasi reżyserzy poddają bied- , 
nego Szekspira, ten spektakl 
wyróżnia się przede wszyst­
kim — jak wspomniałem — ' 
kultiirą i taktem, a to już ' 
bardzo wiele. Orzechowski po { 
prostu pozwala nam słuchać । 
Szekspira w należnym sku- । 
pieniu, nie zakłócanym reży- . 
serskimi .pomysłami”. W dy- 
skrętnej ’ scenografii Elżbiety 
Krywszy, . przy jak zawsze । 
świetnej — i również d.yskre- I 
tnej — muzyce Stanisława I 
Radjaana, rozgrywa spektakl, ( 
który nie przynosi specjalnych 
artystycznych rewelacji, ale 
też nie denerwuje i nie drażni 
widia. Teatr w Nowej Hucie, 
dziś\ niewątpliwie najciekaw­
szy j teatr Krakowa, pozzoolił 
mi- ponadto nrzeżyć raz jesz­
cze i wspomnienie Werony

orzez ńowo- ! 
punków (I). $
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Po trzymiesięcznych próbach 
i| przedstawienie dojrzało. Jeszcze 

; na dwa dni przed premierą wszy­
scy zaangażowani w nową insce­
nizację „Romea i Julii” w 
przekładzie Stanisława Barań- 

' czaka w reżyserii Krzysztofa 
। Orzechowskiego byli zdenerwo- 
; wani i podekscytowani. Równo­
legle na małej scenie „Nurt”
Teatru Ludowego w Nowej Hu­
cie „szła” już wcześniej wysta­
wiona adaptacja Szekspirowskiej 
tragedii w wykonaniu skinów i 
punków. Ta zyskała ogromną po­
pularność wśród miejscowej 
młodzieży. Jerzy Fedorowicz, 
sprawca pierwszej premie:y, tro­
chę się lękał o właściwe przed­
stawienie. Przypomnijmy, że w 
przedstawieniu Orzechowskiego 
rolę młodziutkiej czternastolet­
niej Julii Capuletti gra Dominika 
Bednarczyk - studentka ; roku 
prawa, wybrana w konkursie na 
Julię spośród 217 kandydatek.

Na brukowaną .scenę, wspa­
niałe dzieło scenograficzne Elż­
biety Krywszy, wjeżdża 
wózeczek ciągniony przez ojca 
Laurentego (znakomitego Rafała 
Dziwisza, który dał się już po­
znać jako odtwórca mniszych 
ról). W oddali na białym tle ścia­
ny pałacu jakiś dowcipniś wypi­
sał sprayem - „Monteki-Psy”. 
Dekoracja, zniesiona do mini­
mum, w trakcie przedstawienia 
daje wspaniałe odczucie. Właści­
wie na tym samym bruku rozgry­
wają się wszystkie fazy dramatu. 
Zmieniają się jedynie szczegóły. 
Oryginalny pomysł zastosowano 
przy scenie balkonowej... balkon, 
który tym razem zjeżdża na linie 
i jest jakby odbiciem maleńkie- 

i go, widocznego w perspektywie 
kulis. Scena łóżkowa, to szepty 
kochanków na... materacu poło­
żonym na zimnym bruku weroń­
skiej ulicy. Dlaczego tyle czasu 
poświęcam scenografii?... Uwa­
żam, że właśnie ona wywołuje 
pierwsze zaskoczenie, pozytyw­
ny odzew u widza.

Trudno streszczać tekst Sze­
kspirowskiej tragedii. Należy

jednak powiedzieć, że nowa a- 
daptacja sztuki udała się bardzo 
dobrze. Orzechowski chciał 
stworzyć opowieść o miłości. 
Chciał odmłodzić postacie dra­
matu. Pragnął przedstawić go 
tak, by był czytelny i odbierany 
przez młodą publiczność. Dlate­
go zaangażował Dominikę, która 
w moim odczuciu zagrała znako­
micie swoją pierwszą, być może 
nie. ostatnią, prawdziwą scenicz­
ną rolę. Wydawało mi się, że do­
piero w momencie opadnięcia 
kurtyny i owacyjnych braw zdała 
sobie sprawę z tego, co przed 
chwilą uczyniła. Stała lekko 
zmieszana z naręczem kwiatów, 
podtrzymując kosz z różami, 
przyjmując uściski od starszej i 
najmłodszej widowni. Jedna z 
wielbicielek Julii, czteroletnia 
Kasia, nie dopchawszy się do 
aktorki z kwiatami, wróciła do 
mamy zalewając się łzami.

Trudno w kilku zdaniach opi- 
sać wszystkie pozytywy przed- 
stawienia. Trudno też wybrać te 
nazwiska sposród dobrych Fedo- 
rowiczowskich aktorów, które 
winny być usatysfakcjonowane 
na łamach. Nie sposób jednak nie 
wspomnieć o przebojowej 
wprost roli Marty, piastunki Julii 
w wykonaniu Eweliny Paszkę, 
która stworzyła zupełnie inny ob­
raz niani niż ten, do którego 
byliśmy przyzwyczajeni. Mnie 
osobiście przypadł równie moc­
no do gustu stary Capuletti - Sła­
womir Sośnierz, swą 
jowialnością przypominając nie­
co Fredrowskiego szlachcica. 
Piotr Urbaniak - Romeo, na 
którym spoczywał ciężar grania z 
nieprofesjonalistką, sprawdził się 
idealnie jako sceniczny kochanek 
i pozasceniczny przyjaciel i do­
radca Dominiki. Z pełną więc sa­
tysfakcją zapraszam Czytelników 
do Teatru Ludowego na przed­
stawienie „Romea i Julii” w reż. 
Krzysztofa Orzechowskiego. W 
„Ludowym” Szekspir jest ciągle 
najbardziej wziętym autorem. 
Idźcie i przekonajcie się'...

MAGDALENA LINK
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OMEO I JULIA” tym m. in. różni się 
od innych dzieł Szekspira, że pełno 
tam scen, które w elżbietańskiej 
Anglii prawdopodobnie były na po- 

3 H rządku dziennym. Jest zatem bójka
* / uliczna, zupełnie nie różniąca się od

mogącej się zdarzyć współcześnie na ulicy i zmą­
cić dobre' samopoczucie np. komuś wracającemu 
z teatru. Jest marnka Julii, sługa spoufalona z 
państwem, lubiąca łyknąć gorzałki, zawsze skłon­
na do noszenia miłosnych liścików i ułatwiania 
schadzek zakochanym; współcześnie dobra kole­
żanka z niedostatkiem urody, „ta trzecia” lubiąca 
wścibiać nos, by rozkoszować się cudzym szczę­
ściem. Jest wesoły młodzian dobrze władający 
szpadą i zawsze skory do jej użycia, poza tym 
rzucający na lewo i prawo nieprzyzwoitymi 
dowcipami; współcześnie to taka sama postać, 
tylko bez szpady, za.to z większą dozą nieprzy- 
zwoitości. Są rodzice, rozporządzający losem cór­
ki bez zapytania jej o zdanie; współcześnie nasu­
wa się bardzo obszerna interpretacja, zaczynając 
od faktycznych stosunków rodzinnych, kończąc 
zaś na stosunkach w państwie. Są muzykanci wy­
buchający wściekłością,. że ktoś lekceważąco wy­
raził się o ich sztuce;, iluż takich współcześnie w 
„świecie sztuki”!. Jest także ubogi aptekarz, któ­
rego głód i nędza popychają do kolizji, z prawem. 
Skąd my go znamy?

Te postacie z Szekspira spotkały się na dzie­
dzińcu Zamku Lubomirskich w Rzeszowie w 
chłodny wieczór. 1.0 czerwca, kiedy nareszcie nie 
lało i można było bez narażenia się na przezię-

ominika Bednarczyk jako Julia.
Fot. J. PASZKOWSKI

■

I RZESZOWSKIE TEATRALNE SPOTKANIA PLENEROWE

bienie wysłuchać ©racji Romea do Julii, siedzącej 
w prawdziwym zamkowym oknie. „Romea i Ju­
lię” przywiózł z Krakowa - Nowej Huty Teatr 
Ludowy Jerzego Fedorowicza.

Jest to spektakl mający już swoją legendę. Dy­
rektor teatru Jerzy Fedorowicz i reżyser spektaklu 
Krzysztof Orzechowski decydując się na „parę ko­
chanków z Werony”, postąpili niekonwencjonalnie 
już na samym początku. Rozpisali oni wśród na­
stoletnich krakowianek konkurs na Julię, decy­
dując się obsadzić tę rolę nie profesjonalną aktor­
ką, ale dziewczęciem, którego wrażliwość nie jest 
skażona aktorstwem profesjonalnym. Zgodnie z 
ich wyobrażeniem, taką właśnie winna być Julia. 
Drugim niekonwencjonalnym krokiem Fedorowi­
cza i Orzechowskiego było zaproszenie do udziału 
w premierowym spektaklu w krakowskim Barba­
kanie autentycznych punków. Po co?

Na dziedzińcu Zamku Lubomirskich w Rzeszo­
wie punków — może na szczęście — nie było, za 
to w roli Julii oglądano laureatkę wspomnianego 
konkursu, 19-letriią studentkę prawa UJ Domini­
kę Bednarczyk. Partnerował jej jako Romeo pro­
fesjonalista — jeśli takim jest niedawny absol­
went PWST — Piotr Urbaniak.

Ich wysiłki na scenie trzeba widzieć na szer­
szym tle spektaklu, jako całości. Bo Fedorowicz i 
Orzechowski postanowili pokazać „Romea i Julię” 
bardzo współcześnie. Współcześnie — znaczy po 
dzisiejszemu — z całą dosłownością. Zrobili 
przedstawienie w zawrotnym tempie — co może 
i jest zaletą, Przedstawienie, w którym bardziej 
liczy się . akcja, niż słowo— co już zaletą nie 
jest. Zwłaszcza' że chodziło utwór mistrza słowa 
i głębokiego znawcy duszy ludzkiej, jakim _ był 
Szekspir, i mistrza przekładu na język polski — 
Stanisława Barańczaka.

Może dlatego z tym większą przyjemnością słu­
chało się, jak mówi Szekspirem Tadeusz Szaniec- 
ki, odtwórca niewielkiej, ale bardzo istotnej w 
sztuce roli Escalusa, księcia Werony. Chyba mało 
który ze współczesnych aktorów ma tak znakomi- 

/tą dykcję i tak duże znaczenie przykłada do kul­
tury słowa. Kiedy Szaniecki mówił, słowa — na­
wet gdy mówił szentem — dobiegały bez trudu 

na' przeciwległy kraniec obszernego dziedzińca. 
Benvolio Tomasza Schimschemera doskonale mie­
ścił się w atmosferze zabawy Szekspirem, którą 
świadomie proponowali Fedorowicz i Orzechow­
ski. Ten młody aktor ma w sobie zalążki scenicz­
nej osobowości, jest bardzo wysportowany, dobrze 
i pewnie porusza się, szkoda, że za mało pracował 
nad wnętrzem postaci. Ładnie mówił Szekspirem 
Rafał Dziwisz, grający ojca Laurentego. Na sce­
nie' w roli kapłana - przyjaciela pary zakocha­
nych. był bardziej ich kumplem, niż mentorem. 
Dobra rola i zdolny, ambitny młody aktor, jeden 
z kilku w tym przedstawieniu usiłujących do­
patrzyć się motywacji dla swojej postaci. W chao- 
siejógólnej zabawy tekstem Szekspira.

Bo jeśli miała to być zabawa Szekspirem, w 
taki sposób, by przypodobać, się młodej widowni, 
można mówić o sukcesie Fedorowicza i Orze­
chowskiego. Myślę jednak, że gdyby zabawy, ha­
łasu i bieganiny było mniej, tekst Szekspira za- 
brzmiałby czytelniej. Bo wielką zaletą jego utwo- 
róW są rysunki postaci. Nie działają one nigdy 
bez. psychologicznego uzasadnienia. Czego w dosyć 
infantylnej interpretacji „Romea i Julii” Orze- 
choyrskiego nie spostrzegłem. Raczej nie zawiódł 
młody materiał aktorski. Nad spektaklem ciążyło 
przeświadczenie reżysera, że można się Szekspi­
rem pobawić. Czy można?

Odczucia są na pewno różne i każdy ma prawo 
mięs własne. Moim zdaniem. Szekspir jest wy­
starczająco zabawny, gdy sam tego chce. Wystar­
czy jego humor odnaleźć i zagrać, nie robiąc 
„więle hałasu o nic”.

Spektakl „Romea i Julii” był kolejnym przed­
sięwzięciem teatralnym na dziedzińcu Zamku Lu­
bomirskich w Rzeszowie i w sumie udanym. Urok 
zamkowej architektury sprawił, że zacierały się 
niedostatki przedstawienia, które — gdyby zosta­
ło jnp zaprezentowane na klasycznej scenie w 
budynku teatru — byłyby widoczniejsze. Formuła 
spęjstakli teatralnych na dziedzińcu zamkowym 
musi się wykrystalizować. W każdym razie sam 
ich pomysł jest przedni. yZ
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